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Rozporządzenia Władz miejscowych.
—^ ^ naaAAAAA/VAATwn^ —■—

^°fiszy  u rzędn ik '' do~szczególnych poruczeń ase- 
' .  r .l{ólegjalny K onstanty  Wosiński, starszym  urzęd- 
d>cieju do szczególnych poruczeń; — R eferen t kan- 
, larJi Ludwik DJuimewski, m łodszym  urzędnikiem  
b° szczególnych poruczeń; — i pomocnik referen - 
‘a .wydzialu kass M ikołaj Zakałin, referen tem  kan- 
Ceiarji. - o j !o n i j t e n A  O Y /te i iB q  B n  3

. ~~ S. K. Mikołaj Chołodny m ianow any nadeta- 
°w.v urzędnikiem  kaliskiej gubern ja lnej akcyzy.

W Kaliskiej Izbie Skarbowej mianowani:

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszo 
^ i e m  Nowego Roku s. s., ofiąry d la  ubogich na 
dlkewo i ciepłą, straw ę, sk ładane być mogą, w bm-

b^cniajstra, oraz na r ę c e  pp. P eszke i Puscha.
Policm ajster, Jaków lew

—■ D ziennik O ubernjalny K aliski od dnia 1 (13) 
% czn ia 1871/2 r. wychodzić będzie w form acie 
’’M iszan in a .”

W dniu ju trzejszym  odbędzie się pierw szy 
w l.vm roku wieczór m uzykalny ork iestry  pod dyr, 

L. Lewandowicza, w sali p. G essnera w parku
-  W przyszły piątek, jako w wigilję nowego 

v. S., w sali u. G esnera w parku , przez klub
kaliski dany będzie bal. . ..

•— W sku tek  nagłej odwilży a później p rzy­
mrozków mięliśmy w mieście przez dni kilka 
Mezńośną ślizgawicę.

. Nie jednokro tn ie dochodzą nas narzeka* 
bla na ośw ietlenie gazowe. Czujemy się więc w o- 
_°wiązku żwrócić uwagę czytelników, że tak  jak

YKRTA SLOYODA,
m...  ‘t ' ! powieść,

A .  A c l i a r d D a ;

przekład ę fraucuzkiego pr**ż

» .  IW. W .

Xdojlfij, 1 'lity. (Ciąg trzeci).

fnT0Ji8L,ffly X w  , a ^ o q 9 r . ł i l » b b G  
Konrad pierwszy podniósł szklankę, trzymając 

złote wino nad promienistem światłem świec:
— P iję  zdrow ie szczerych serc i ludzi poczci­

wych chęci! Jeżeli listowym doniesieniom  tow a­
rzyszów moich z H eidelbergu, Tubingen i F re i­
burg’u zaufać mogę, to  na niejedno niespodziane 
Przysposobić się. możemy. Ogień tli się w popie- 

widzę ju ż  dym zwolna się unoszący, niedługo 
Płomień wystrzeli. Zespoleni te raz , rozdzielą się 
" •a .o b c y  sobie, zespolą się. D la tego śćiśnljm y 
s°bie dziś d łoń  wzajem nie, k tó rą  może ju tro  miecz 
uchwycimy, pow ołani do tego, lub ku rk i u  strzelb  
Muszkietów odwodzić będziemy.

O, tak , rozumiem zupełnie, o dparł Jan , 
*)są pokiwując głową; rok ten  n ie zdaje się być 
Mkitn, jakim i wszystkie inne. W ia tr  wieje od 
strony francuzkiej kii nam ; szarpie po tężnie ko­
narami starego, niemieckiego dębu. Pzychodzę

każdy początek  je st trudny , ta k  i oświetlenie ga­
zowe, przy b raku  obznajm ionych ludzi, z początku 
kuleć musi, a  dopiero z dniem  1 (13) b. m., po 
przyjęciu przez miejscową W ładzę la ta rn i gazo­
wych i rozciągnięciu kontroli, oświetlenie gazowe 
pójdzie należytym  porządkiem .

—  P rzed  niedawnym  jeszcze czasem pp. re- 
stau ra to row ie  na zarzu ty  gości, te  podają chleb 
lub b u łk i nie dobre i ja k  się należy nie wypie­
czone, tłum aczyli się, że innego pieczywa dostać 
nie mogą. Obecnie tłum aczenie się to  nie może 
zasłużyć na uwagę; p iekarn ia  bowiem w iedeńska 
d o sta rcza  nam  doskonałego chleba i bułek, 
w sku tek  rozbudzonej konkurencji pieczywo i u in­
nych p iekarzy znacznie się popraw iło. Pomimo 
tego wszystkiego w niektórych restau rac jach  spo­
tykam y się z chlebem  czarnym  i nie sm acznym  
bułkam i niewypieczonymi i t. p. Zwracamy prze­
to uwagę pp. restau rato rów , że dla oszczędzenia 
k ilku  lub k ilkunastu  groszy dziennie (bo zapew ne 
chleb w złym  gatunku  taniej kupują), mogą s tra ­
cić więcej, bo.... swoich gości.

W  dniu wczorajszym da nem było w tea trze  
przedstaw ienie am atorsk ie w języku ruskim , o któ- 
rem  bliższe spraw ozdanie zam ieścim y w następnym  
num erze.

—  D nia 12 (24) g rudnia 1871 r. o godzinie 
12-ej z południa w Z ak ładzie O chrony dla b ie ­
dnych dzieci w Kaliszu obchodzono w igilją,—dzie­
ci było 105, dla których przygotow aną zo s ta ła  
upragniona gwiazdka; nasam przód otrzym ały  zdro­
wy i pożywny obiad, po którymi Szanowny ksiądz 
K w iryn zakonnik ÓO. Reform atów przem ówił do 
dzieci o znaczeniu obchodu tego zwyczaju i wy­
k a z a ł ja k  wdzięczne być powinny za odebrane 
dobrodziejstw o.

W -ne W eis i S turin  żony doktorów raczyły  
przybyć do Z akładu  i p rzypatryw ały  się, ja k ą  
sp raw ia ła  radość dzieciom odbierana kolenda złożo­
na z opłatków , strucli, pierników, orzechów, fig, 
ja b łe k  i śledzi.

Tu w ypada nadm ienić, że m ała  p. F .... nade­
sła ła  dla dzieci do Z akładu  bam boszy par 3, poń­
czoch p ar 2, fartuszków  5, rubel jeden  i różne 
drobne zabawki. W -na K am ińska p rzy sła ła  su- 
denkę 1, m ajtk i 1, kaftaników  2, czapkę 1, i in ­
ne drobne zabawki. Rzeczy powyższe, ja k  rów n ież  
i zabaw ki rozdane zostały  dzieciom najw ięcej za­
sługującym  i wzorowym.

Za dary  powyższe sk ła d a  się podziękow anie.
O piekun, Niedomański.

— W zeszłą sobotę ja k o  w święto T rzech K ró ­
li, w kościele 0 0 .  Reform atów  w czasie summy., 
am atorow ie odegrali mszę pasterską .

—  W dominium dóbr Piwonice (pod K aliszem ), 
w ow czarni będącej w łasnością p. F renk iel, owca 
przy tegorocznym  lęgu, w ydała na św iat czworo 
zupełnie k sz ta łtnych  ja g n ią t, k tó re  się zdrowo cho­
w ają.

—  W zeszłych dniuch znaleziony zos ta ł binocl 
w sreb ro  oprawny; p ra n y  w łaściciel za  udow odnie­
niem w łasności i zw rotu kosztu  ogłoszenia, ode­
brać może w ekspedycji „K aliszan ina.”

— W dniu 4 b. m., Ju sty n a  R y c l l ł o w *  
s k a ,  m atka śp. A ntoniego Rychłow skiego, p isa ­
rza Sądu, po Krótkiej słabości, w wieku la t 72 , 
przeniosła się do wieczności.

o o o o g o o o o -

z k ra ju , k tó ry  w ielokrotnie dośw iadczał wojen do­
mowych, to też nie s traszy  mnie w ojna,— mnie, 
którego przodkowie pod Janem  Z iską i Janem  
Prokopem  do upadku  walczyli. Lecz mimo to, 
chociaż pewien niepokój umysłów ludzkich wszech­
stronn ie  objawiać się daje, m am  tę uadzie ję , iż 
k ra ju ,l k tó ry  w pocie czo ła  upraw iam , Bóg gro­
źnie doświadczać nie będzie.

Posępnie b łyszczały  oczy starca. W ymówił w ła­
śnie dwa nazw iska, k tó re  dwóch synów czeskiego 
pochodzenia, a z którego on ród swój wywodził, 
zaw sze są drogiem i; wspom nienie tego zasępiło  
mu tw arz.

—  Dobry ojcze! zaw ołała Y erta , k ładąc łago­
dnie rękę na ram ię sta rca .

Jan  uspokoił się.
— Nie jestem  już w tym  wieku, mówił dalej, 

k tóryby mi jeszcze dozw alał walczyć w szeregu,— 
a oprócz tego sądzę, że przyjaciel nasz K onrad 
może za gotowym jest, wziąć za appel trębacza i 
sgnał rogu, w yrywające się bez ła d u  słow a z ust 
m łodzieńców siedzących przy kieliszku. Z mej 
strony jako  i z strony mnie równych staran iem  
będzie do spokoju nak łaniać.

—  To też czynimy! zaw ołał K onrad, staw iając 
na s tó ł w ypróżnioną szklankę. Doniesiono mi 
z słynnego un iw ersytetu  w H eidelbergu, iż s tu ­
denci tam eczni nauczycielom u cz tę  wydali, na k tó ­
rej strum ieniem  p łynęło  m argrabskie wino, a to  
dla tego, by w la ta  przyszłe  górali upraw ia­
jących je , uwolnić zupełnie od tego niebezpieczne­
go i źle na zdrowie w pływ ającego winnego ro d za­
ju. Beczki już  są wypróżnione, a  j a  przez zami-

— (Art. nad.) —  Z nieprzew idzianych i nie­
zawisłych odem nie i redakcy i okoliczności, zap o ­
wiedziane wydawnictwo na rok  1872 K alendarza 
notatkow o-inform acyjnego gubern ji kalisk ie j, k tó ­
ry każdem u u m nie prenum eru jecem u bezp ła tn ie  
m iał być dołączonym , do sk u tk u  jeszcze przyjść 
nie m ogło, i na później odłożonem  zostało . —? 
W  następstw ie tego, spodziew ając się zadość uczy­
nić Sz, Publicz., sk ładam  na cel dobroczynny r s .  
7 kop. 50 do rozporządzenia redakcy i, . :

J. Mittwoch K sięgarz.

łow anie w polowaniu, opuściłem  tę  w ielką sposo­
bność picia.

—  Sposobność taka znów się nadarzy, rz e k ł 
baron .

Choćby się, ja k  się spodziew am , jeszcze i 
dziesięć tak ich  .nadarzyło, to  jed n ak  zawszo tej 
brakow ać będzie. fib '

Y erta  nic nic mówiła. K uku łka na zegarze się 
odezw ała, w ybiła dziesiąta godzina.

—  O! zaw ołał Jan ; pewnieśmy wszyscy ju ż  
znużeni.... trze b a  nam  o spoczynku p om yśleć . 
W eź kaganek, Y erto, i otwórz drzw i. Mimo zi­
m na i nocy będziemy gościom naszym  aż do p ie r­
wszej strzechy  wsi towarzyszyli; świeże pow ietrze 
i ruch  posłużą nam  do lepszego snu.

J a n  zapalił potężną, w m alow idła upstrzoną  
lulkę, zarzucił su rd u t w ierzchni na ram iona i w y­
szed ł pierwszy przed dom, za nim  K onrad. Sze­
roka dolina pokry tą  by ła  lek k ą  nad ziem ią ko ły ­
szącą się m głą, k tó re j ciem ne słupy unoszące się 
w stropy  tajem niczego horyzontu , nasuw ały  po­
dobieństw o do bia łego  w zburzonego m orza; ty lko 
w ierzchołki drzew  i szczyty ch a t były widzialne. 
Księżyc blade rzucał św iatełko na owe m gliste 
morze i przepuszczał oko przez niew yraźne za ry ­
sy doliny. Droga w iodła przez m głę; k tó ra  cie­
m nawą m assą kroczące przez nią ocien ia ła  po­
stacie.

Ja n a  i K onrada, k tórzy  z lulkam i w ustach  n a ­
przód wyszli po chwilce nie było ju ż  widać, 
głos ich dolatyw ał jeszcze; dwa czćrwono p ło ­
nące punk ta  ja śn ia ły  w oddali, a  punk ta  te  j a ­
ko i głos dochodzący, oznaczały  k ierunek , w jakim  
postępowali. Y erta  z baronem  z Rothenfels’u szli
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T owarzystwo dram atyczne pod dyrekcją pp. 
K rólikow skich, o. którem  wspom nieliśm y- w jednej 
ź poprzednich naszych korrespondencji, powróci­
w szy do nas ze S łupcy, dgło kilka przedstaw ień, 
i pow tórnie znów  w yjechało  do S łu pcy , i obecnie 
daje tam przedstaw ienia z n iem ałem  podobno po­
w odzeniem . Czyli tow arzystw o to pow róci do nas 
jeszcze, czy też w prost ze S łupcy uda się gdzie- 
lndziej, o tem  nie wiemy. Zwykle przed odjazdem , 
daje s ię  pożegnalne przedstaw ienie, nam tak ow e­
go  nie dano; być więc m oże, że artyści zaw itają j e ­
szcze  na jak iś  c z a s .d o  nas. , > ,

D rożyzna w ciąż w zrasta; B óg  wie kiedy się to  
skończy i do jak ich  n iesłychanych cen dojdziem yl 
M asło już dziś p łacim y ok oło  75 kop. za kwar- 
tę, a kartofli korzec po rs. 2 k, 25. Strach po­
m yśleć, co poczuje klasa b iedniejsza a najliczn iej­
sza; gorszą jeszcze  perspektyw a przedstaw ia się  
dla zupełn ie  biednych wyrobników, którzy zapra­
cować nie będą w stan ie tyle, ile  potrzeba na w y­
żyw ien ie rodziny, a podczas drożyzny i roboty  
dostać trudnoi Jedni gospodarze rolnicy, n ie sm u­
cą się tym  stanem , bo mają sposobność produkt 
swój z b y ć .z a  .dobre p ien iądze.

Do drożyzny, n ie  m ało się u nas przyczynia  
obecność berlinek zim ujących tu. Mamy ich prze* 
sz ło  8 0  sztuk; że zaś na każdej znajduje się  ca­
ła  familja w łaściciela  berlinki oraz jego  lu d zie-— 
co wynosi k ilka osób eep rzeto  ztąd tw orzy s ię  ja ­
koby m ałe . m iasteczko  um ieszczone na rzece.—  
Prócz tego, co tak znaczny napływ  ludności sk on ­
sum uje—  berlinkarze skupują m asło, ser, ja ja , s ło ­
ninę, i takow e w yw ożą na  w iosnę, za gran icę .— 
ł  rzy takiej więć konkurencji, drożyzna najpotrze­
bniejszych artyk u łów  je s t  nieuniknioną.

Zapasy „w ęgla  B rzezińsk iego, dobyw anego letn ią  
porą i w ysuszonego, ju ż  się w yczerpały; mam y  
teraz w ęgiel w ydobyw any w p oczątkach-jesien i, 
który nie m ia ł czasu w yschnąć, a ztąd  i palić się  
dobrze nie chce. O szczędn ość na tem  w iele ucier­
p iała , bo m usieliśm y się  wrócić do drzew a, k tóre

także je s t  drogie: sążeń  półkubiczny drzewa tw ar­
dego kosztuje aż 6 rubli.

Zima na dobre rozgościła  się u nas: od 1 b. 
m. schw ycił mróz kilkustopniow y i trzym a dotąd. 
Warta stan ę ła , ti k ilka berlinek, k tóre m iały  od­
płynąć do K oła, za trzym ała  na m iejscu. lin ia  7 
i 8 b. m. od zn aezyły  się taką śn ieżycą, przy mo­
cnym  w ietrze bezprześtannie dm ącym , że pow ie­
trze było, jak  to  mówią, ani psa niew ypędź- Na 
szossach potworzyły- s ię  tak ió  zaspy śnieżne, że 
poczty sp ó ź n ia ły ,sig o k ilkanaście g o d z in ........

Przew idyw ania hasze, co do n iepow ódzehia kon­
c e r t u  am atorsk iegof -niestety! z iśc iły  się. B yli lu ­
dzie c z y n n i,  w oli, chcieli przyprowadzić rzecz do 
skutku, ale nie , g ió g ii’, zpaieść amatprów dobrej 
chęci. Oby „chociaż zam ierzony drugi koncert 
am atorski, b y ł szczęśliw szym  od sw ego poprze­
dnika. i  Warta.

a będzie bardzo tania, cena jej bowiem kwart®' 
na ty lk o  40  centów  (około kop. 2 5 ). (G. H-)

1>rz)rrz^  do ostrzenia p ił, wvnalazł 
Adolph w Clerksville, w Stan ie T exas w Amer?ce 
północnej. R.)

. W tych czasach na wyprawionem  polo*4' 
mu przez landrata E ick e-P o lw itz  pod Wro®4' 
wiem, w jeden  dzień 15 m yśliw ych za b iło  612 z4'
j s c y ‘ A  m i  j  y i  A  O

—  Jak lam pka bezpieczeństw a D afy ’ego  chr<>' 
ni górnika od okropnego n ieszczęścia  t. j. zap4' 
lenia się gazów  pod ziem ią, tak znow u latar#4 
D6zpi£Cz6!łstw8ł M#fkPay chroni od ognift stodoły* 
fabryki i sk łady. W m iesiącu  grudniu 1870 r' 
chetnik techniczny A ntoni Marki w Pradze Cz®' 
skłej w ynalazł latarnię bezpieczeństw a dla ekon0' 
mów, fabrykantów  i kupców. Posiada ona ^  
szczególny przym iot, że gdy się przewróci, sa®4

.! i o o t j  *  ,isvui n o y n o i n u B n . s : ! - . :  v . u

wiadomości.
i swosng ainsiJśiwżÓ ,ilO'iJnofl niopiiis^iasor
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— P iszą  do ,,M oek. W ied.,” że niektórzy gu ­
bernatorow ie K rólestw a P olsk iego przed staw ili na 

! rozpoznanie m inistrów  sw e projekta co do zasto ­
sowania w pow ierzonych im gubernjach N ajwyż­
szego  rozkazu :z d. 6  kw ietnia 1870 r., w p rzed­
miocie zebrania o.lila. można dokładnych wiadomo-

I ści o ilości swtesitoóci (ziem skiej prywatnej w K ró­
lestw ie P olak iem .pu m iu lnofl jen osb u d so i (G. P .)

— W yszła ż druku książeczka p o d ty tu łe m :  
„ P o d ręczn ik ‘praktyczny kom unikacyjny, M otyczą- 
cy przepisów  pocztow ych, kolei żelaznych i te le ­
grafów , z dodaniem  pfzepisów  op ła t stetnplow ych, 
wypracowana przez urzędnika pocztow ego, n ak ła ­
dem p. Stan. W itflarskiego, w łaściciela  sk ład u  ma- 
terjałów  piśm iennych. K siążeczka obejm uje taksy

1 obow iązyw ać m ające ;od dnia 1 (13) styczn ia  r. p. 
Nabyć ją  m ożna-u  w ydawcy, oraz we w szystk ich  
księgarniach.) ! ;l‘i • . ((p  P.)

—  We Lw ow ie, jak  pisze „G az. W .” z nowym  
rokiem  w ychodzić ma pięć, now ych, czasopism , to 
jest: Służba' zdrow ia publicznego, Kurjjer Lwow ski, 
Sw it (organ akadem ików ), Prom yk i C zc io n k a .—' 

'To ostatn ie; jak  w idać z prospektu, ma ńą celu
rozbudzanie zam iłow ania do pracy i oszczędności, 
podawanie w iadom ości ze  św iata drukarskiego, 
wiadom ości o postępach sztuki drukarskiej i t. d . 
„C zcionka” ma w ychodzić dwa razy n'ą tydzień,

wolno za nimi; kaganiec jasno p łonący rozlew ał 
na m ą św ia tło , które ją  drżącym  we m gle opro­
m ien iało  w ieńcem  prom ioni. 0kył  oiwJćujęjKfih U

—  Odjeżdżam ju ż m oże za trzy dni, a  czyżby  
m iało być m ożliw em , Yerto, byśm y się  w ięcej z o ­
baczyć n ie mieli? imóyyił baron, podając jej rę- 
jjm. R ozdziera, m i się serce, chociaż n ie  w ierzę , 
iżby ręka m oja W ąszą po raz ostatn i ścisnąć m iała.

—  M oże winna' w tern jestem , odpow iedziała  
Yerta; leCz sam a nie pragnę, abyście, baronie, 
Okolicę, W której W as poznałam , na zaw sze m m - 
szczali, n ie wracając naw et na godzinkę do nas.

—  N ie, Y erto, Wy nie jesteśc ie  winną; me ży­
cie je s t  m roczne, tak  zam glone, jak  ta dolina 
przez którą przechodzim y;— jed u a  mi tylko w tern 
życiu przyśw ieca gw iazda, a gw iazdą tą, Wy j e ­
steście^  K ażcie mi ufać, że  gw iazda ta nigdy dla 
m nie nie zagaśnie.

W estchnien ie u n iosło  w zburzoną pierś Yerty
—  N iech się dzieje wola Boża, odrzek ła .
Jeszcze  ciągle sły szeć  b yło  można dolatującą

zdała rozm owę Japa' jz K onradem .
—  Gdzie i  k iedy zobaczem y się znowu? od­

p arł pan z R othenfels’u.

w Y  , P.ew neS° dnia> nie vvie®> CZJ sobie to pan ie  
W ilhelm ie przypom inacip, spotkałam  w as w pobli­
żu sk ał, u stóp których ginie rzeka, gubiąca się  
w w odospadach Freiburgu. D nia tego, nie m o­
gąc sobie dokładnie w yobrazić, co się w sercu mem  
działo, pow rociłaip  zaniepokojona w . g łębokiej za ­
dum ie do domu. A więc; na tem  sam em  m iejscu,
1 t o  ju tro  z brzaskiem  dnia, chcę z W am i się

' Inz lp .ć  P n i f l y J p m v  n  r ń n i n w m  « r,« .  ■ i i •

-  '  O ---J  — * M l  W —

znow u S i ę  podniesie i na swej podstaw ie stanie 
dla tego  zgaśnięćfe j e f  lub rozbicie Się Szkła j®1 
tutaj nie m ożliwe. Św iatło  jej równa się świ*®!1 
dwóch św iec _ stearynow ych, a nafta, która s'? 
w niej pali, nie m oże się wylać, chociaż się lal®' 
nia przewróci, C ylinder szklanny zabezpieczoa) 
jest od rozbicia drutam i, we w łaściw y sposób  
ciągniętem u Pan . M arki w ynalazek swój odstąp* 
pp. Pupp i Thurra, k tórzy w P radze Czeskiej t y '  
mują się specjalnie w yrabianiem  sam ych sprzęto* 
kuchennych, i którzy na ową latarnię nabyli Pa, 
tent na państwo A ustrjacko-W ęgierskie. ^G. R

—  Na zaproszenie kanclerza Związku Niemi®' 
kiego w iele państw  zam orskjeh, m ianowicie ażj4' 
tyckich, afrykańskich i australskieh, nadesłało Ju2 
swe przyzw olenie na program  przez niego ułóż®' 
nT>, P0z? ^ ai e ł^Sę *0®^° rozesłać  zaproszenia djj 
państw E uropejskich. P o;ukończeniu  potrzebny®1 
przygotow ań, kongres zbierze się w maju 1872 r- 
N ajgłów niejszem  jego  zadaniem  będzie zn iesien i 
opłat tranzytow ych od listów, ustanow ienie jedn4' 
kow ego regulam inu w  postępow aniu cłow em  z pi‘z3. 
syłkam i pocztow em i, zaprow adzenie jednakow yc . 
marek, m ających kurs we w szystk ich  państwa®11 
nakoniec w yznaczenie dróg, którem i do jakich  t*8' 
]% być przesyłane lis ty  i]p a k ie ty  pocztow e.

ainb  bo iM tfi'A  rn h iim n d .n  , (G- 
Starozakonhy w Zam ostiu handlujący

ftą, przed k ilkunastu dniam i, w ieczorem , z syQelfll
córką i służącym  u d ał się do piw nicy widać P3
naftę. Córka latarnią przyśw iecała im: nieostr0'
żność była  przyczyną, że nafta d osta ła  się do I4'
tarni i to zpow odowało pożar, w którym będą®'
w piwnicy śm ierć m ęczeńską ponieśli. W ki^8

w idzieć, Pójdziem y o równym czasie jako ludziom  
przystoi, k tórzyjprzed B ogiem  serca w yspow iadać, 
m ogą, tam d otąd ,— a choć nam nie przeznaczone, 
abyśm y w przyszłość) jednym  torem  życia żeg lo ­
wali, to jednak  zachow am y nieskażoną drogą p a ­
m iątkę i w spom nienie w serca ch  naszych.

A ch, Yerto! choćbyście W y zapom nieli ja- 
bym n igd y  zapom nieć nie m ógł!

W reszcie  stanęli Jan z  Konradem ; W ilhelm  i 
Y erta przy łączy li się do nich. '

— Tu je s t  oberża, gdzie dwa p osłan ia i przy- 
I sposobione, a  teraz J e g n a m , rzek ł starzec.
' W szyscy śc isnęli sobie dłoriie i rozłączyli się. 
W krótce potem b yła  już Y erta z ojcem  w sali,

| gdzie W ilh elm , ■■■ przyjaciel jeg o  i stud en t nie 
dawno w ytrawnym  się raczyli w ęgrzynem , a Jan 

psapiół z lu lk i ił,y tjim r >*  - _____
Moje .pow ieki c iężą  mi, zagadł; położę się  

na spoczynek,- U całuj ■. m nie, Yerto!
—  Spij'spokojnie, drogi ojcze, i
Jan trzy m a ła  g łow ę córki chwii kilka w uści

śn ieniach , :& pótem  puszczając ją  z objęć i ła g o -  
I dnie na Y ertę  spoglądając, rzekł:
I —  „Niedh B óg cię strzeże, dziecię.... Tyś je
dyną iną rozkoszą.... moją pociechą... Co Konrad
tu przy stqle mówi), zan iepokoiło  nuę...: N ie ch cia­
łem  w rozm ow ę t§-,dł« obecności pana z R othen­
fels’u s ię m ię s z a ć , gdyż rodzina jego  do klaąsy tej 
uależy, na którą spaduie rew olucja, ja k  wilk na 

| trzodę ow iec... lecz z pew nością burza groz i; u- 
słyszym y .M uszkiety, ^e w szech stron strzelają­
ce......... Przew iduję to, i patrzę z drżeniem  na
ciebie... B y cię tylko gniew  boży om jpął!... Mnie, 
jako starością  zgnębione drzew o, niech tam burza 
pewan. y , \  “p  nl0j3f t —

Poczem  p ocą łęw a ł ją  raz jeszcze . Y erta odda- 
| ł a  pocałunek i  śm iejąc się w ym uszonym  uśm ie­
chem, rzekłą: „Spij spokojnie, kochany ojcze; nie  
jedna burza, która nam zagraża, przechodzi spo 
kojnie po nad g łow am i naszem i.”

— A ty, czy nie p ołożysz się na spoczynek?
—  W przód, o jcze, uporządkuję w szystko; nie 

lub ię, ażeby nieporządek b y ł w pokoju. —  Ten 
przykład służebnym  mlszym w inną jestem .

Tak zosta ła  Y erta sam otną. N atychm iast zd ję­
ła  nakrycie ze sto łu  i z ło ży ła  je , w yniósłszy  wpierw  
ta lerze i szklanki dó kuchni. Gdy w szystko już  
uporządkow ane było , sta ła  chw ilkę z spuszczoną  
na pierś g ło w ą  w głębokiera zam yśleniu, potem  
składając ręce do ;m odlitw y, upadła na kolana  
przed obrazem  B oga Rodzicy.

N ajśw iętsza  Matko Boża! prosiła, d o d a l i  
m i s i ły  i męztwa! „

Gdy nazajutrz eórka Jana Slovody razem  
św item  za próg ojcow skiego w yszła  domu, ujrzat 
ją  W ilhelm , który szybkim  krokiem ,, do niej P0! 
dążyŁ P odała  mu z uśm iechem  rękę; on trzy®18 
ją  chw ilkę, a potem  p rzycisn ą ł drobną piękną fT 
czkę, która przez pracę nie postradała delikatno' 
śc i i uroku, gorąco do us$ swyph.

—  /Y e r to , bardzo d«iś jesteśc ie  bladą; bledsż?- 
aniżeli wzzoraj.... Cóz je s t  W am, p y ta ł jej.

W ilhelm ie, w szak n jgp ytac ie  mnie, by ^ aS 
okłam ać w odpow iedzi, o d łzek ła , przystąpił*®  
w łaśnie do o k ien k a / m ego, -stałam 1 w sparta n* r®' 
ce, patrząc chwil kilka w ok ó ł siebie; podziwiała®  
w spaniałość okolicy, która zaw sze m ię z a c h w y t’ 
choć codzień się na nią.patrzę. Ojciec w yszedł wła­
śn ie  w tow arzystw ie leśniczego', ażeby oznaczyć drze* 
wa które nie mają być powalonemi; gdv mnie zo­
baczył w y sła ł mi ręką 'p o ca łu n ek  i j:akoby odj 
gadując tajną boleść, która w serce me zajrzała- 
„B ądź odważną! Dla ciebie rzek ł do mnie: jod ły  te 
ścinać każę.” O ddalił s ię  potem , wolnym,' silny® 
postępując krokiem  i zn ik ł m iędzy gęstem i leśne#! 
drzewam i. W krótce potem  usłysza łam  w odd®1 
g ło s  W asz, rozm aw iąljście z K onradem , który V° 
kilku m inntach z strzplbą na ram ieniu, bin®" 
przez łą k ę . —  W tedy przyszło  mi na myśh ^  
w spaniałego widoku, który przed nami się r°z ' 
śc ię la ł, już razem  z sobą podziwiać nie będz1®' 
m y,— a  m yśl ta w ycisła  mi na twarz tę bladoś®  
w jakiej mnió W ilhelm ie teraz w idzicie.

—- Yerto, gdy was s ły szę  tak m ów iącą, Ó8" 
pełniam  serce uczuciem  rozkoszy i szczęścia , kW” 
rągo opisać ,nie byłbym  w s ta n ie .—  Czyż wigc 
w istocie część w aszego życia w ypełniam ?

—  P raguęłąbym , by ż^ęie me T rótszem  b y ł#  
Ach, n ie mów tego, Y erto.

Pow tórnie przyłoż)rł  do ust pau z R ot)# 1*'
[&’« !  Y f l r ł r  nno ~ 1 U  iO•  .  ,  J. 1  ,1  o

fe ls u  rękę Y erty, ona jednakże oddaliła  ją
n n l l tu l iZ ZP i 7 T O T 7 T r J r \  i  [ I  f l M  H  O  I f  9 j | O D U T T S / f l  0 ^

(D alszy ciąg n astąp i),'
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dni później w m. Lublinie, stolarz B., wypadko­
wym sposobem niebezpiecznie naftą, oparzył sobie 
twarz, piersi i ręce i żeby to zdarzyło się w war­
sztacie, gti2je zawsze j est pełno wiórów, wynikła­
by Pogorzel nie tak  łatw a do opanowania, bo dom 
w którym B. mieszka, jest położony przy zbiegu 
wązkick ulic. (K- L.)

""  Dziennik Libertó donosi, że podług danych 
statystycznych przez prefekturę policji zebranych, 
w Paryżu znajduje się obecnie 20,000 gałganiarzy. 
mieszkają prawie wszyscy w Belleville i dzielnicy 
f  onffetard. Około godz. 10-ej zjawiają się w mie­
c ie  i trudnią się swym drobnym przemysłern.^

. — Franciszek Falacky, słynny historyk czeski, 
Jaą donosi Gazeta Prazka, zamierza wydać nowe
dzieło pod tyt. „Autentyczne przyczynki do histo-
rJ' Wojny husyckigj od 1419 — 1439 r. fG. W.)

. ~~ Mazzini iest śmiertelnie chory na mlecz pa­
cierzowy. (K. G.)

WIDOWISKA PUBLICZNE
W K A L I S Z U .

(Ciąg ósmy).

1835. W styczniu: Józef Kormanu eutre 
prener, pokazywał karlicę Fajgę Wolfównę 
mającą lat 28, wysoką 23 cale, mówiącą 
w kilku językach, a między tymi po polsku.

W marcu: Józef Aramim pokazywał figu­
ry tańcujące przy muzyce instrumentów. 
Emanuel Beranek zjechał z cyrkiem konno­
jeźdzców.

W kwietniu: Ryszard Henrych von Wtlden- 
sztein przywiózł gabinet zwierząt z innych 
części świata zakonserwowanych w spirytusie.

W maju: Hieronim Pawłowski szybkobie­
gacz odbywał kursa do Szczypiorna.

W czerwcu: Jan Beissel okazywał małpę 
i „człowieka nieszczęśliwego, który uległ ró­
żnym przypadkom.”  Afisz niemiecki nazy­
wający tego biedaka: „Das Ungliickskind, oder 
der Seewilde; oder der sogenannte Gangales 
Deisseint,” pouczał o jego przygodach.^ Był 
to rodem francuz liczący już wtedy 65 lat 
życia. W ypłynął on z Lapeyrousem; okręt 
uległ rozbiciu, skutkiem czego wszyscy zginęli 
prócz tego człowieka, którego morze wyrzu- 
ciłona skałę bezluduą, gdzie przebył lat 27; 
okręt hollenderski zabra ł go później do oj­
czyzny. Człowiek ten z samotności, rozpa­
czy i  nędzy, zdziczał, połykał z łatwością 
kamienie, pożerał z pierzem żywe gołębie i 
kury, smakował wielce w surowem mięsie.-— 
Adolf Sonnenfeld pokazywał sztuki tresowanych 
zajęcy, psów, 3 małych koników islandzkich 
i ćwiczenia gimnasty-czne.

W sierpniu: Józef Arafnini z Cassel te a tr  
m arjonetek.— Jan Bernabo z towarzystwem, 
cyrk konnojeźdzców.

W październiku: Jan Wilhelm o. Aken przy­
jechał z menaźerją.—Lorenz Daburger z żoną, 
W irthilEdde nazywający się towarzystwem 

śpiewaków alpejskich („Das Steyersche Al- 
pensanger-Chor") prócz koncertów na g ita ­
rach i brąblach, przedstawiali sztuki herku­
lesowe. Cena biletu była złp. 3 gr. 5. Na 
drugiem przedstawieniu pani D aburger wyj­
mowała kilka sztuk monety z roztopionego 
do najwyższej tem peratury ołowiu, w mas- 
sie tej umywała ręce, roztopiony ołów trzy­
m ała w ustach aż do ostygnięcia; dotykała 
się różnych rozpalouych naczyń językiem, bo- 
semi rękami i nogami; rozpalonemi szczyp­
cami fryzowała sobie włosy, kawał rozpalo­
nego do czerwoności żelaza rozgryzała zę­
bami, stała na rozpalonym żelazie i jad ła  
wrzącą smołę.— Wincenty Abramowicz z Kon­
stantynowa pokazywał sztuki mehaniczne.— 
Wilhelm v. Aken zjechał z swoją wielką kró- 
lewsko-niderlandzką menaźerją.

«o/cu 1836. W styczniu. Gotlieb Wiehweder poka 
zywał magą dziecięcą kosmoramę.

W lutym: Karol Rappo dawał przedsta­
wienia sztnk atletycznych. — Hiinther
pokazywał widoki kopalni srebra.

W  marcu aż do środka maja: Józef Caere 
J  z Wilhelmem, Julją i Józefiną Carre, dali 17 

widuwisk konnej jazdy.

W sierpniu: Lebel Hersz Hermann chciał 
się po domach popisywać ze sztukami ku- 
glarskiemi, lecz mu oświadczono, że podo­
bne błazeństwa mogą być właściwsze dla ma­
łych miasteczek, nie zaś dla Kalisza.

We wrześniu: Wincenty Abramowicz: sztu­
ki mehaniczne i herkulesowe. — Henryk Mi- 
chault z Francji: gabinet kunsztownych wy­
robów ze szkła.—Lewek Herszkowicz Herman 
sztuki mehaniczne, na które nikt nieuczęsz- 
czał.

W listopadzie: Fritze z towarzystwem sztuk­
mistrzów przedstawienia gimnastyczne.—Ka­
rol v. Meckold professor magji, sztuki magi­
czne.

Roku 1837. W lutym: Karol Bils professor magji 
sztuki magiczne indyjskie i chińskie.

W kwietniu. Tobjasz Quagliardi professor 
sztuki fizyczne i mehaniczne.—Andrzej Gun­
ther górnik, widoki kopalni rozmaitych kru­
szców.

W sierpniu. Jakub Weiner z Wieruszowa 
sztuki kuglarskie.

W październiku: James Jakub Scheumann 
Dr. Fil. w sali domu Nr. 137 pokazywał a- 
para t nazwany: Hydro-oxygen-gas-mikroskop. 
Był to mikroskop wielkiego udoskonaleuia; 
przy tem okazywał ten professor skutki za­
palenia się i połączenia wodorodu z kwaso- 
rodem przy spływaniu ich na wapno.—Fer­
dynand Rogge sztuki mehaniczne, herkuleso­
we i brzuchomówstwo.

W listopadzie: Jan Gorvi i Konstanty Car- 
dinali pokazywali te a tr  m arjonetek .'

Roku 1838. W marcu: Jan Depuis i Katarzyna 
Peussch sztuki herkulesowe

W kwietniu: Franciszek Morthini z towa 
rzystwem sztuki konnojeźdzców.

W czerwcu: Karol Hiszev pokazywał pta 
ki wyuczone. Były tam kanarki i inne pta 
stwo maszerujące, robiące bronią, strzelają 
ce do siebie, siedzące na lufie pistoletu 
W czasie wystrzału i t. p.—Emanuel Beranek 
z towarzystwem sztuki konnojeźdzców.

W grudniu: Rozalja Marja Rajmoild uro 
dzona bez rąk dawała przedstawienie uży 
wania nóg; zamiast rąk.

Peszt, 2 stycznia. Telegram „Lloyda” z Za­
grzebia ż koła przychylnego unii pochodzący, do­
nosi o zerwaniu układów ze stronnictwem naro- 
dowem. liadca sekcyi Szuhaj otrzym ał wysoką 
posadę w Wiedniu; feldm arszałek-lejtnant Molli- 
n ari ma zastępować bana.

Praga, 3 stycznia. Podług jednogłośnego za­
świadczenia dzienników wiedeńskich napadanie 
czeskiej prassy na posiadaczy ziemskich przychyl­
nych konstytucji wywołało w wyższych kołach 
żywe oburzenie. Udzielenie em erytury tutejszemu 
dyrektorowi policji uważają za wstęp do reorga­
nizacji składu czeskiej adm inistracyi.

Lwów, 3 stycznia. „G azeta Narodowa” je s t  nie 
zadowolona, że na wyborach w komissyach stro n ­
nictwo konstytucyjne omija z daleka Grocholskiego.

Paryż, 3 "stycznia. Towarzystwo niesienia po­
mocy rannym ogłosiło swoje sprawozdanie. Z wzię­
tych podczas wojny 16 mil. fr. towarzystwo wy­
dało tylko 14 mil. fr.

Ateny, 4 stycznia. Gabinet podał się do dy- 
missyi; bo przy wyborach komissyjnych został 
w mniejszości.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

W Paryżu roztrząsają-przypuszczalny wypadek 
wyborów do izby, następnie kwestję powrotu zgro­
madzenia narodowego do Paryża mniej więcej od 
tych wyborów zależną. Ze wybory te wypadną 
na korzyść Rzeczypospolitej, o tćm już dziś nikt 
nie wątpi. Rozmaito stronnictwa monarchiczne 1 
reakcyjne zrobiły najzupełniejsze fiasco, nie mo 
gły wynaleźć sobie kandydata wspólnego, rozlały 
się więc i abdykowały. Przy pierwszych wielkich 
wyborach tak  zwana unia paryzka, złożona głó 
wnie z przedstawicieli dwudziestu kilku monarchi 
cznych i reakcyjnych dzienników, trzym ała się 
jako tako i część swoich kandydatów przeprowa­
dziła. Prawda, że kandydaci owi pokrywali się 
płaszczykiem republikańskim, przynajmniej o ile 
możności kryli swe reakcyjne dążenia. Dziś je­
dnak kiedy stronnictwa monarchiczne, orleauiści 
i legitymiści zaczynają objawiać sobie wzajem 
swe prawdziwe uczucia, to je s t nienawiść od da 
wna zakorzenioną, unia owa się rozpadła, szuka 
jąc napróżno kandydata bezbarwnego politycznie 
ale imponującego nazwiskiem swćm wyborcom 
bądź wojskowóm (Mac-Mahon), bądź fiuansowem 
(Rotszyld) któryby mógł skupić około swego imie­
nia nie koło swych zasad politycznych potrzebną 
liczbę głosów. Kaudydaci, na których oko unia 
zwróciła; odmówili i zrobili bardzo rozsądnie; unia 
więc rozpadła się, wykazując raz jeszcze tym fa­
ktem  niemoc owej koalicji, niemoc równą w P a­
ryżu jak w kraju, jak  nawet w zgromadzeniu na- 
rodowem, pomimo przypadkowej liczebnej większ- 
ści, paraliżowanej najprzód rozdziałem swych od­
cieni, powtóre swą nieudolnością polityczną. W tej 
chwili chodzi tylko o to która Rzeczpospolita weźmie 
w Paryżu górę, czy czerwona, której kandydatem 
do poselstwa jest W iktor Hugo, czy trójkolorowa, 
której kandydatem jest p. Y autrain, republikanin 
starej daty, ale umiarkowany, dziś prezes rady 
miejskiej Paryża.

Na pożegnanie.

Bywaj mi zdrowy, grodzie kochany,
Bądź zdrowa Prosno, ma rzeko,

Żegnam was smutny — łzami zalany,
Co mi krynicą z ócz cieką.

I Mikołaju *) żegnaj zsiwiały,
Świadku rozlicznych kolei;

Żegnaj kasztanie od śniegu biały 
W wspomnień patrzący alei.

Bywaj zdrów dachu poczciwy, drogi, 
Znanego z serca poety;

Dziś żegnać ciebie każe los srogi,
Ciebie opuszczać — niestety!...

Zdrowa bądź wiecznie śliczna dziewczyno,
W tobiem zatopił mą duszę;

O tobie marząc dni moje spłyną 
Kędy w świat tylko wyruszę.

Wszystkobym żegnał z zamgloną twarzą 
Rozwiane szczęście.... marzenia;

Lecz łzy co płyną — słowa mi mażą 
Nie chcąc ni rymu — ni pienia.

A więc gdy dłużej śpiewać nie mogę,
Gdy od łez w sercu tak  ciemno;

Wyruszam dalej w śnieżystą drogę
„Dziewczę! czy pójdziesz tam ze m nął

*) Kościół św. Mikołaja. 

Kalisz d. 6 stycznia 1812 r. S. M. Witk.

O g ło s z e n ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym te Kaliszu.

Zawiadamia Publiczność, iż w rynku miasta 
Kalisza, w dniu 31 grudnia (12 stycznia) 1871/2 
roku o godzinie 10 z rana sprzedane będą przez 
publiczną licytacją ruchomości jako to: łóżka, ko­
mody, szafy, lustra i zegary ścienne, na kupno 
których podpisany wzywa.
Kalisz dnia 27 grudnia (8 stycznia) 1871’2 roku.

7̂) Fr. Rowecki.

Właściciele dóbr Chocz odebrali 
pełnomocnictwo tychże dóbr W -mu 

Janowi Drojeckiemu d. 5 grudnia 1871 r. i oddali 
takowe na ręce niżej podpisanego.

Olesiec pod Choczem d. 6 stycznia 1872 r.
(5) P. Meyer.

W dominium Żclasków pod K ali­
szem jest od 23-go kwietnia r. b.

do wydzierżawienia karczma,
położona na trakcie Kalisko-Stawiszyńskim, wraz 
ze stajnią i obórką, oraz do tejże należ^ f ? ‘ 
czterema morgami gruntu. O w a r u n k a c h m j- 

scu dowiedzieć się można. ó”xł
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Zaproszenie do przedpłaty
oiimoiie a ^ W .b j i i iu  uituw

przy ulicy S-go Mikołaja M3»

m m i i

pismo codzienne wychodzące
doatoi' d j x M i W - A  K S Z A W I  Ę. J  “

Od lat o ś tn i u wychodzi codziennie w W ar­
szawie G azeta Handlowa pismo poświęcone handlo­
wi, przemysłowi i rolnictwu. Dokładne przedsta­
wiania całego ruchu handlowego w kraju z uwzglę­
dnieniem wiadomości z Cesarstwa, ciągłe powię­
kszanie działu korrespondeneji krajowych i za­
granicznych, oraz traktowanie ekonomicznych kwe- 
stji krajowych, stanowi główne zadanie G azety 
Handlowej. M o m ! ; . ,  . i
- th  oh jij> ^^<^1 p ł a t a

w  Warazawiet

Rocznie . rs. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 — 
Kwartalnie „ 2 ,, 50

w y n a n :
Mu prowincji 

i n Crgarstwir .
Rocznie . rs. 8 kop. 40

Kwartalnie „ 2 „  10
Miesięcznie „ — • M

Listy z opłatą prenum eraty należy adresować 
wprost do jRcdakcji (>!azcty Handlo­
wej w Warszawię z oznaczeniem adresów i osta­
tniej stacji p o c z to w e j .  0 — 1)

Kurjer Rolniczy
z początkiem rokii przyszłego, wychodzić zacznie 
i bezpłatnie wszystkim prenume­
ratorom Gazety Rolniczej przesyłany 
będzie.

Obok tegp pozostają w swjej mpcy wszystkie 
jak dotąd dodatki w książkach, tablicach litogra­
fów any ch, oraz nasionach roślin gospodarskich, 
ogrodowych, dyzew j krzewów leśnych, k tóre są 
rzadkością.

Subjekt handlowy
uzdolniony tak  do prowadzenia handlu jak  i piwni­
cy z winem, posiadający odpowiednią kwalifikację i 
mówiący po polsku i niemiecku, poszukuje stoso­
wnego miejsca w Królestwie lub , zagranicą; bliż­
sza wiadomość w ekspedycji „Kalisza hi na,”

oda s iK
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nieruchomość Mr. 53 w Htt'
:fT. Jfiil l i s z u  przy ulicy Franciszkańskiej' poło-

iżolia, do spadku po Ferdynandzie Hildę* 
brandt należąca, sprzedaną zostanie stanowczo i 

j nieodwołalnie w Trybunale Kaliskim- w dniu 30 
jgrudnia (11 stycznia) 1871/2 roku o godzinie 3 
iż południa przed W-ym Sędzią delegowanym Roj­
kiem. Wadjum potrzebne w ilości rs. 900, licy- 
cytacja zaś zacznie się od summy rs. 3803’. Wa­
runki przejrzeć można u Patrona Ostapowiczft.

i H t o i  f -  dn!u 19 stycznia 1872 roku od- 
j i ljigtij będzie się w miejscowym Trybunale sprze- 
śS sfeidaż w drodze licytacji nieruchomości 
Mr. *68 i placu Mr. *61 w mie­
ście poniatoncm  Turku położonych 
do Alexego Niemczykiewicza należących. Wadjum 

i wynosi rs. 1500 w gotowiźnie. Licytacja zacznie 
i  się od summy rs. 3333 kop. 33. Ó bliższych wa- 
! runkach dowiedzieć się można w biórze Pisarza
Trybunału i w„ kaucellarjiJL(L.Chodyńskiego P a ­
trona tegoż Trybunału.

 ,, t ^ |, ,,, ^  ,

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 5  stycznia 1871 r.

Monety i pnpier).

Pół-Imperjaly rossyjskie .    . .
Obligi sk a rb o w e ....................................
Listy zast. 3 okresu serji I„za rsr. 100 

u n hV serji II. 100
„ _ nowe 5%  z r, 1869. . 

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk: . 
Listy, likw idacyjne za rsr. 100 . . 
Bilety Banku Cesarstwa z r.oku 1860 • 
Nowa rossyjs. pożyczka preinjo. 186'4

ii 1 n , n „ 1860
Akcje D rogim h  Warsz.-Wied. za szt. 

u ii „ Warsz.-Bydgoskiej .
n Ołów. Tow. Rqs. Dróg Żelaz.
„ Drogp Itelaz. Warsż;-TereśpoL:.

Obligbcje Kolei Zolaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Ęabrycz.-Lorlzkiśj . 
■’|0/o  Listy Zastawna-Rossyjskie . .

Wartość kup. od L.Z. stary-cliAT " ] i j  
ii ii „ nowych „ 18
ii u ii Likwidac. „ 37J

żądano | płacono 
Ruble i kopiśjki

89. 15
88 15 
88’ 60 

100 2Q 
15 50

155 r
151 f 59

~ ; | '136

102 ! 50

W c k  s le .
Berlin: Weksel 100 talarow y 3 d. 
Londyn; 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków 10 dn. . n ji
Wiedeń: 150 lloreuów % xu. . . 
Moskwa: 100 rsr. 1 m.
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. .’ 

ii ii » 8 ™< . • •;

108 67 108 45
1 28 —

85 65 J j__ —

93 60 93 15
---- ___ ___ — ■

100 — --
98 25 '#8 •—

WŁADYSŁAWA WITKO WSKlE<ii:
   *  m iejcie Oslrowięi W . K» !

Poleca L fo b lta o S c fc  o a t e  - j t a u r a c j .1  M g j l W  i wscclkie inne trunki, sala gościnna
•  «*- : z ao n a frzh n n  ur ..........zaopatrzona w czasopisma polskie

Dnia 7-go i 8 -go stycznia.

Termometr: Zimna 
z rana

W czoraj. 
Dziś m m i

B a r o m • t n
Wczoraj! . . 'jl\ nr,L  jlalano
Dziś j zmienne powietrze i wiatr.

J ^ t o r ,  T a ń . a , .  _  w  ;v H i„dem ilh^  ^  Za |io z b o |m . m cenzurv i : : = r


